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Sprawa cukrowa. 
(lelegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 27 stycznie. Komisja cukrowa 
zebrała się wczoraj po poludniu o godzinie 3 
i prowadziła dalej dysknsję generalną nad przed- 
łożeniem rządnwem. 

P. Dawid Abrahamowicz podniósł na 
wstępie ważność tej kwestji dla rolnictwa w 
Galicji. Jak wiadomo, Galicja ma tyle ziemi 
rolnej, co Czechy razem z Morawami. Natnral- 
ną konsekwencją jest, że pierwszym obowią- 
zkiem Galicji, jest popierać rolnictwo. Dlatego 
w ciągu ostatnich 40 lat założono tam 10 cu- 
krowni, z których dotychczas istnieje już tylko 
jedna, inne nie prosperowały. Przyczyna ich 
miepowodzenia leżała w sposobie opodatkowa- 
nia, jaki istnial w Austrji do r. 1885. Ze 
względu na ten sposób opodatkowania, ani w 
Galicji, ani na Węgrzech przemysl cukrowniczy 
mie mógł się rozwinąć. Gdy w r. 1885 nastą- 
pila zupełna reforma podatku cukrowego, po- 
watało ma Węgrzech cukrowni 18, w Galicji 
maś jedna tylko, a to z tej przyczyny, że cu- 
krownictwo galicyjskie pozostawało pod klątwą 
kartelu cukrowego, który je w zawiązkach pniótl 
i dusił. Tuż za granicą jednak, w Rosji i w 
Królestwie poiskiem istnieją setki cnkrowni, 
które się znajdnją w rękach Polaków i które 
znajdują się w stanie wielkiego rozkwitu. 

Z Galicji co roku emigrują tysiące chlo- 
pów do Rosji, celem uprawiania buraków, na 
zarobek, a ruch ten nie jest hez znaczenia po- 
Ktycznego. Bo naszemu chłopu nie może się w 
glowie pomieścić, aby to, co się tak rozwija za 
granicą, tuż o miedzę, u nas nie moglo się u- 
aać. Co do samej kwestji rozdziałn kontyngen- 
tu eukrowego, to mowca twierdzi, że już inni 
poslowie z Kola polskiego ją dokładnie przed- 
stawili i określili stanowisko Kola polskiego, 
en zaś chce tylko przedstawić praktyczne zna- 
szenie kontyngeniowania i wykazać, że żądania 
Polaków są tutaj bardzo uzasadnione, jeżeli 
występują przeciw projektowanemu przez rząd 
rozdziałowi kontyngenta, jako niesprawiedliwe- 
mu. W ustawie kontyngentowej, wnissionej 
przez rząd, nwzg'ędniono przedewszystkiem in- 
teresy przemysłu cukrowego, ale pominięto in- 
teresy rolnictwa. A jedaak w Galicji rolnictwo 
w tej sprawie odrywa główną rolę. 

Trudnością na drodze żądań polskich jest 
to, że ich spelnienie jest polączone ze stratami 
mnych. Ale to trudno. Polacy występują i mu- 
szą występować przedewszystkiem w obronie 
słuszności i mają prawo domagać się, aby obe- 
enie względem nich postąpiono tak samo, jak 
niegdyś oni względem innych postąpili. Wszakże 
kiedy chodziło o rozdział kontyngentu wódcza- 
nego, Galicja dobrowolnie odstąpiła część do- 
ehodów krajom alpejskim, jak Styrji, Karyntji 
i Krainie, a przecież mie wymawiała, że coś 
komuś darowala. Wtedy mowca był sam refe- 
rentem tej sprawy i przedstawił ją w myśl tej 
samej słnszności, której się dziś Galicja dla sie- 
bie domaga. Owszem dzisiaj Galicja żąda mniej 
dia siebie, aniżeli wówczas innym dala. Kolu 
polskiemn chodzi jedynie o to, aby galicyjscy i 
bnkowińscy hodowcy buraków nie zostali zruj- 
mowani. Nie chodzi tu o zabieranie czegoś in- 
mym, ale o zachowanie życia i możności roz- 
woju n nas temu, co z wielkim trudem i ofia- 
rami zcstało założone. Mowca wyraża w końcn 
nadzieję, że komisja siuszne żądania Galicji i 
Bukowiny uwzględni. 


P. Skala (Mlodoczech) oświudczył się za 
przyjęciem konwencji brukseiskiej, bez junctim 
z innemi nstawami cukrowemi. Go się tyczy 
żądań Galicji, to mowca odnosi się do mich 
sympatycznie i nie uważa ich za niesłuszne. 
Trzeba bowiem popierać słabych. 

Następnie zamknięto dyskusję i przema- 
wiali jeszcze tylko zapisani poprzednia do głosu. 

Dr. Kolischer ponownie wystąpił prze- 
ciw ratyfirowaniu konwencji brukselskiej. t'rze- 
chodząc do żądań Galicji i Bukowiny, zaznaczył, 
Że ustawicznie stamtąd podnoszą Się Żądania 
uprzemysłowienia kraju, co leży w interesie nia- 
tylko samej Galicji, ale i calej monarchji. Rok 
rocznie wszakże Galicja „eksportuje“ do Ame- 
ryki 10.000 ludzi, a gdyby nagle Ameryka 
zamkaęła granicę dla tego przypływu, powsta- 
łoby w Austrji znaczne zaostrzenie kwestji spo- 
łecznej i do innych krajów monarchji zwróciłby 
się napływ proletarjatu ze wschodu. 

Gdyby przemysł w Galicji, powstaly głó- 
wnie przy pomocy kapitałów obcych, mie do- 
zoal obecnie poparcia, to nie ulega wątpliwości, 
że na przyszłość obcy nie daliby ani centa na 
podniesienie galicyjskiego przemyslu. Dlatego 
mowca sądzi, że komisja powinna się przycby- 
lié do żądań Koła polskiego. Mowca omawiał 
wreszcie ustawę kontyngentową i stosunek do 
Węgier, podnosząc, Że słuszne są wymagania 
Galicji, stawiane do rządu. 

P. Mastalka (Młodoczech) podniósł, że 
po ogłoszeniu rozdziału kontyngentu na Wę- 
grzech wszędzie dziękowano rządowi, gdyż uzy- 
skal znaczne podwyższenie kontyngentu, u nas 
natomiast powszechne podnoszą się skargi. Mo- 
wca ubolewał, że rozdziału kontyngentu doko- 
nano nia wedle produkcji, lecz wedle konsum- 
cji i domagał się zwołania ekspertyzy celem 
obmyślenia środków do podniesienia konsumcji 
cukru. W końcu mowca domagal się ustawy 
w Sprawie rejonowania buraków. 

Posel Mikolaj Wasilko (Rusin) zazna- 
czył, że Rusini mimo różnicy przekonań polity- 
cznych postępują w kwestji cukrowej solidarnie 
z Kolem poiskiem i Rumunami, oraz apelują 
do Koła polskiego, by z calym naciskiem popie- 
ralo żądania Rusinów, w przeciwnym bowiem 
razie musieliby je Rusini wywalczyć najostrzej- 
szymi środkami. 

Posel Rotter wyraża życzenie, aby pro- 
jekt rządowy więcej nwzęlędniał interesy rolni- 
ctwa w Galicji. Mowca oświadcza się za zniże- 
niem podutku cukrowego. Apeluje do sprawie- 
dliwości członków komisji. Co do tak często 
podnoszonego rzekomego „uprzywilejowania” Ga- 
licji przytacza mowca daty statystyczne na do- 
wód upośledzenia Galicji ze strony państwa i 
wykaznje, jak liche są stosnnki zarobkowe 
i mieszkalne. Upośledzenie Galicji w kwestji 
cukrowej zadałoby śmiertelny cios galicyjskiemu 
rolnictwu i przemysłowi. 

P. Heilinger zalecał zaprowadzenie mo- 
nopołu cukrowego i oświadczył się za zniżeniem 
podatku cukrowego tj. od przetworów cukru w 
przemyśle. Uczynił w tym duchu wniosek. 

Po przemowie p. Kliemana (Wszech- 
niemca) przystąpiono do dyskusji szczególowej. 
Wniosek Eilenbogena o zniesienie wywozowych 
cel ochronnych na cukier i cla, ustanowionego 
w konwencji brukselskiej na 6 franków, po 
przemowie p. Lechera i ministra skarbu odrzu- 
como wszystkimi głosami przeciw jednemu. Pa- 
ragrafy 2, 8 i 4 przyjęto bez zmiany po kró- 
tkiej dyskusji i wyjaśnieniach rządu. 

Przy $ 5 zapytuje p. kllenbogan (soe.) 


czy między przedlożeniem a konwencją bruksel- 
ską oraz dwoma innemi przedłożeniami cukre- 
wemi istnieje pierozerwalna łączność. Jeśli tak 
nie jest, waosi, by kontyagent odrzncić i we- 
zwać rząd do ponownego rozpoczęcia pertrakta- 
cy) w kwestji podwyższenia kontyngentn wę- 
gierskiego. 

Minister skarbu Boebm-Ba werk oświad- 
cza, że razem z konwencją brukselską wniesione 
przedłożenia pozostają w ścisłym związku, dla- 
tego ratyfikacja konwencji tylko wówczas przyj- 
dzie do skutku, jeśli będzie uchwalona nowela 
o podatku cukrowym. 


Poseł Leche r (niem. post.) skarżył się, że 
państwo zajmowało na konferencji brukselskiej 
ubolewania godae stanowisko, gdyż rząd stał 
na zasadzie fiskalizmu. 

Minister skarbu Boeh m-Bawerk zazna- 
cza, Że jak już raz mówil, nie jest przeciwni- 
kiem powolnego obniżania podatku cukrowege, 
byle tylko nie bylo to połączone z wstrząśnię- 
ciem budżetn. 

Paragraf 5 przyjęto. 

Przysiąpiono do $ 6. P. Ellenbogen pone- 
wił wniosek swój o zniżenie podatku cnkrowe- 
go, uczyniony już podczas dyskusji ególnej. Na 
tem obrady przerwano. 

Dalszy ciąg dziś o godz. 10 rane. 

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wl.) Roke- 
wania między czlonkami pelskimi komisji ew- 
krowej, a innemi grupami zestały wese- 
raj późnym wieczorem pomyślnie 
dla Galicji zakeńczonme. Poniewał rząd 
wykazał cyfrowe, ża rok rocznie konsumcja €u- 
kru się wzmaga i że nigdy jeszcze zwyżka nie 
wynosiła mniej niż 120000 c. m. w jednym 
roku, przeto Polaży zgodzili się na to, aby obok 
przyznanego w ustawie kontyngentu surowea 
otrzymać ze spodziewanej zwyżki pyaccipuum 
64 000 c. m., tj., że razem cała suma wyniesie 
130000 e. m. surowca rocznie. Z istniejącege 
kontyngentu mogli Polacy otrzymać ce najwy- 
żej 16.000 c. m.; zwyżka ta stanowczo bylaby 
za mala, woleli przeto praecipuum, gdyt tych 
64.000 jest zupelnie pewnych i wyrobione ze- 
staną w bieżącym roku. 
|= Z A) 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegramy „Dsiennika Polskiego"). 
izba posłów. 


Budapeszt 27 stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego dyskute- 
wano nad przedlożeniem wojskowem. Referent 
Münnich z ustawą w ręku wykazywał, że 
podwyższenie kontyngentu rekrutów jest konie- 
cznością, a mowę jego przerywali posłowie z 
lewicy ironicznymi okrzykami. oferent przed- 
łożył rezolucję komisji, wzywającą rząd do 
przedsięwzięcia studjów w Sprawie przeprowa- 
dzenia dwuleiniej służby wojskowej, a co de 
kontyngentu na rok 1904, aby wyczerpujące 
przedstawił organizacyjną i finansową stronę 
tej kwestji. 

Mio. honw. Fejerwary uzasadniał kø- 
nieczność podwyższenia kontyngentu rekrutów. 
W r. 1868 ustanowiono stan wojennny armji 
na 800.000 ludzi, a roczny kontyugent rekra- 
tów ma 95.000. W r. 1889 już musiano kos- 
tyngent roczny podnieść ma 103.100, podczas 
gdy nie było wskazanem normowanie w dre- 
dze ustawy wojennej siły monarchji. 

Okrzyki na lewicy: „Paragraf 14!" 

Fejeryary: Paragraf 14 nia mówi e 


2 


—— 


stanie wojennym armji, tylko e kontyng:ncie 
rekruta. 

Okrzyki na lewicy: Paragraf 14 sta- 
newi uzupełnienie austrjackiej konstytucji. (We- 
solość). 

Fejervary: Od r. 1889 powiększyły się 
wymagania armji o jakie 30000 ludzi rocznie. 
Jeżeli uwzględnimy konieczność tych uzupe! ień, 
wraz z niezbędną reformą artylerji, to ko...yn- 
gent powinien się podnieść do 125.000, czyli 
powinien być powiększony o 21.900 rocznie. 
Mowca powoływał się przyteta na powiększenie 
się ludności w ciągu ostatnich lat 10. 

Minister Fejervary cmawiając dalej 
maaterjalne wyniki przedłożenia, zaznaczył, że 
wskutek tego przedłożenia będzie w roku 1906 
wydatek na armię o 20 miljonów koron wię- 
kszy, z tego ne Węgry przypadnie T miljenów, 
zatem nie będzf» to zbyt wielka ofisra. 

Posel Toth (z frakcji Kossutha) oświad- 
eza, Że uważa za obowiązek patrjotyzmn prze- 
szkodzić przyjęciu przedłożenia rządowego, które 
stawia Węgry w zupełną zawisłość od Austrji, 
a domagać się zupelnego samorządu Węgier. 
My nie wyrzekniemy się prawa samodzielnej 
armji węgierskiej. 

Wydatek, o którym mówil minister, wyno- 
sić będzie nie 20 lecz 100 miljonów. Rząd po- 
winien izbę rozwiązać i zaapelować do calego 
narodu. 

Mowca zakończył wnioskiem o odrzacenie 
przediożenia i wezwanie rządu, by wypracował 
mowy projekt ustawy, oparty na zmianie syste- 
mau wojskowego z samodzielną armją wę- 
gierską. 

P. Stefan Rakovszky (stron. lud.) wy 
stąpił przeciw przedłożeniu i uczynił wniosek, 
by izba wezwala rząd do przeprowadzenia zna- 
sznych modyfikacyj i zaprowadzenia 2-letniej 
służby wojskowej. 

Na tem obrady przerwano. 


izba magnatów. 

Budapeszt 27 stycznia. Wczoraj cd- 
bylo się posiedzenie izby magnatów, na którem 
prezydent zawiadomił, że arcyksiążę Leopold 
Ferdynand na własne żądanie i za zazwoleniem 
seSacza Zlożył godność arcyksięcia i przybrał 
nazwisko Leopolda Wólflinga, tem samem więc 
przestał być członkiem izby magnatów. 

Następnie izba magoatów przyjęla konwen- 
cję brukselską. 

Dluższą dyskusję wywołała uchwalona przez 
sejm węgierski ustawa o paszportach chor- 
wackich. 

B. prez. mio. Banffy ostro wystąpił 
przeciw tej ustawie, która postanawia, że pa- 
szporty Chorwacji mają być wystawiane tylko 
w języku chorwackim i francuskim. Nawet w 
Austrji, gdzie stosunki jęrykowe są o wiele bar- 
dziej skomplikowane, język niemiecki w takich 
wypadkach jest uwzględniony. 

Wicepr. Ernuszt polemizował z br. 
Banffym, nazywając jego mowę „fajerwerkiem*, 
obliczonym na pabliczność. Szowinizm nie jest 
jeszcze patrjotyzmem, a niniejsze żądanie Chor- 
wacji opiera się na jej prawie. 

P. Keglevich i Esterhazy przyłączył 
się do wywodów br. Banfiyego. 

Po przemówieniu prezydenta ministrów 
$sella. zamknięto dyskusję ogólną, a dyskusję 
szczegółową odlożona do dziś 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Eksport na wschód. 

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wl.). W mi- 
misterstwie da Galicji odbyła się wczoraj an- 
kieta w sprawie rewizji taryf kolejowych i o- 
krętowych do Lewactu. Galicja w sprawie tej 
jest mocno interesowana, gdyż eksportuje drze- 
wo, papier, cukier, naftę i t. d. Ankiecie prze- 
wodniczył dr. Piętak, a wzięli w niej udzial pp. 
Leopold Baczewski ze Lwowa, Dettner i dr. 
Benis z Krakowa, dyr. Gosiewski z Przeworska, 
SŁ Gurgul z Krakowa, dr. Marjan Linde, ks. 
Andrzej Lubomirski, poslowie: Garapich, dr. 
Gląbiński. Kolischer, Rapoport i Struszkiewicz, 
eraz ze strony ministerstwa dla Galicji radca 
ministerjalny dr. Ignacy Rosner. Po czterogo- 
dzinnej dyskusji uchwalono artykuly i relacje 
taryfowa, które wciągnięte do nowej taryfy, o- 
kazałyby się dla Galicji bardzo pożądanemi. 


DZIENNIK POLSKI z dzia 27 stycznia 1908 r 


P. Forzt o sytuacji. 


Kolin 27 stycznia. Posel mlodoczeski Forzt 
stawał w niedzielę przed swoimi wyborcami na 
zgromadzeniu i ośsgiedczył się bezwarunkowo 
i stanowczo za prowadzeniem obstrukcji. Dr. 
Forzt w mowie swej potępiał dotychczasowe 
manewrowanie kluhu młodoczeskiego, określa- 
jąc przytem stanowisko ministra Rezeka w ga- 
binecie Koerbera, jako nie do utrzymania. 
Mowca spodziewa się polepszenia nolożenia 
tylko wówczas. jeżeli rząd obacay us'ąpi i par- 
lament zostanie rozbity. Wówczas przyjść mansi 
do rewizji Kkonstylucji, co wyjdzie na korzyść 
nieniemieckirk narodów w Austrji. Zgromadzeni 
przyjęli powyższa zapatrywania swego posia z 
wielkim aplauzare. 

Konwersja renty wspólnej. 


Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wl.) Dowia- 
duję się, że we czwartek wniesie rząd nstawę 
o konwersji renty wspólnej. 


Przyboczna rada przemysłowa. 


Wiedeń 27 stycznia. Rada przemyslowa 
odbyla wczoraj przedpołudniem o godzinie 10 
posiedzenie pod przewodnietwem ministra han- 
dlu Calia. Minister zagaił posiedzenie dluższą 
przemową, w której zapowiedział, że w najbliż- 
szych dniach. bo już we śrcdę zostaną przedło- 
żone parlamentowi ustawy ugodewe. Następnie 
mowca nazwal projekt autonomicznej taryfy eel- 
nej komyromisem pomiędzy przemysłem a rol- 
nictwem i zwrócony do przemysłewców wzywał 
ich, ażeby się starali podnieść produkcję, i 
wraz z rzadem wzięli udział w polityce imwe- 
stycyjnej. Rząd świadom jest swoich obowiąz- 
ków, 5 ile to zależy od niego i o ile budżet 
pozwoli, powiększy ze swej strowy inwestycje. 

Wiedeń 27 stycznia. Po plenarnem po- 
siedzeniu przybocznej rady przemysłowej zebral 
się subkomitet, wybrany dla zdania sprawy © 
przedłożeniach ugodowych. Przewodniczącym 
subkom tetu obrano członka isby panów Artu- 
ra Kruppa. 


Z parlamentu francuskiego 


Paryż 27 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzenia izby deputowanych p> raz pierwszy 
przewodniczył jako wiceprezydent, deputowany 
Jaurés. Z tego powodu galerje były przegel- 
nione a wielu posłów u wejścia oczekiwała 
wiceprezydenta. Po odeslaniu do komisji budże- 
towej wniosku o postawienie w Paryżu pomnika 
dla obrońców ojczyzny z r. 1870, prowadzono 
dalej dyskuję budżetową. 

Paryż 27 stycznia. izba deputowanych 
przyjąwszy budżet ministerstwa rolnictwa przy- 
stąpila do obrad nad budżetem ministerstwa 
wyznoń. 

Dep. Alard (socjalista) żądn wypowiedze- 
nia konkordatu i zniesienia budżetu wyznanios 
wego. 

Prezes labinetu Combes oświadcza, że 
jest zwolennikiem rozdziała państwa od Ko- 
ścioła, ale uważa taki rozdział za niemożliwy, 
gdyż wywołałoby to dla republiki poważne tru- 
dności. Dorauga się utrzymania konkordatu i 
uważa obecnie krzewienie idei religijnych za 
potrzetne. (Protesty u snejalistów). 

Dep. Sembat atakuje Combesa i powia- 
da, że nie pozwoli, aby rełgijne idee nazywano 
potrzebnerni. 

Combes oświadcza na to, że uważa idee 
religijne za nzjpołężniejszą dźwignię humanitar- 
neś:i. Izba odrzuciła 328 głosami przeciw 215 
pcprawkę Bretona z żądaniem skreślenia budże- 
tu wyznań, — a następnie budżet ministerstwa 
wyznań ucbwalila. 

Paryż 27 stycznia. Sprawozdanie o bu- 
dżecie mimisterstwa wojny będzie dziś rozdane 
w izbie deputowanych. Sprawozdanie zaleca w 
gorących słowach zaprowadzenie 2-letniej służby 
wojszowrj 2 miesięcznyza urlopem co roku. 
Armja francuska na wypadek wojny wynosić 
będzie miljon. 

Blokada Wenezueli 

Waszyngton 27 stycznia. Zastępca 
amerykański w Weneznali, prowadzący roko- 
wania w sprawie zatargu — oświadczył, że w 
najbliższych dniach nastąpi porozumienie i blo- 
kada będzie zniesioną. 

Nowy Jork 27 stycznia. Dzienniki do- 
noszą, łe powstańcy wenezuelscy pobili wojska 
prez. Castra o 40 mil od Puerto-Cabello. 
N. J. Herald donosi, że Niemey zdobyli fort 
Carlos i wysadzili go w powietrze. Ozręt jednak 


niemieeki „Panther“ został uczyniony  niezdol- 
nym do walki, a iany okręt musiał go na linie 
pokolować w stronę Willemsiadu. 
Wybór prezydenta parlamentu 
niemieckiego. 

Berlin 27 stycznia. (Tel. wł.). Obie śrak- 
cje konserwatywne postanowiły glosować we 
czwartek przy wyborze prezydenta parlamentu 
ponownie na hr. Ballestremo. Socjaliści, 
grusy woinomyślne, a zapewne i Koło polskie, 
oddadzą biale kartki. — Hr. Ballesteem wybór 
przyjmie. 

Dżuma. 

Durban 29 stycznia. Binre Reutera de- 
nosi. że wskutek szerzeniu się dżumy tysiące 
osób opuszczają miasto. 

Marokko. 

Madryt 27 stycznia. lmperial donosi 
z Tangeru, że pretendeut znajduje się pod bra- 
mami Fezu. Wojsko sułtana usiluje otoczyć nie- 
przyjaciół. 


Budapeszt 27 stycznia. Korespondent 
dziennika N. fr. Presse, Singer, zgłosił swe wy- 
stąpienie ze stronnictwa liberalaego. 


SKŁADAJMY NA CIESZYNI 


KRONIKA. 


urarjmzz 'wowsk; 

W torek 27 stycznia. 

Powszechae wyklady uniwersyte- 
cekie: W szkele resinej (ul. Kamienna 2) ed ge- 
dziny 6 7 wieczorem, dr. A. Czelowski: „Wejng 
polsko tureckie". — W zakladzie fizycznym uaiwer- 
sytetu (ul. Dlugoszs 8) od godziny T! —87/, wie- 
czorema, prof. akad. roln. dr. M Raciborski: „Życie 
w krajach tropikalnych. skreślone na podstawie wra- 
żeń z podróży po archipelagu sundajskim (z obrazami 
świetlnymi). 

Filhannooja lwowska:  Koneert 
Poszątek o godzinie 7?/, wieczorem. 

Tente wiejski „Halka“, opera. 
o godzimiu 7 wieezorem. 


symfoniemy. 


Początsk 


Kalendarz Wtorek (27): Jaaa Chryzustonaa. — 
Przybysława. ~ (14): S S. Otee w S. Wschód słońca 
a godzinie 7 minut 43, zachód e godzinie 4 
minut 46. 

Stan powietrza: Godzina ô rane: Cispłota 
<+0*R. Pochmurno. W nocy padał śnieg. 

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski wyjechał do Wiedola. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiane- 
walo Aleksandra M gońskiego, asystentem pocztowym 
a dyrekcja poczt przezna zyła go do Tarnowa. Wyż- 
szy sąd krajowy w Krakowie zamianowal kaneeli- 
stami sądowymi: podoń 10 p. p. Stanisława Woj- 
narowskiego do Tyczyna, a pomocników kancelaryj- 
nych, Tomasza Ćwierza, do Przeworska i Jana Fran- 
ciszka Bilińskiego do Białej. Minister rolnictwa za- 
mianował komisarza inspekcji leśnej kiasy drugiej, 
Kazimierza Kostańskiego, komisarzem inspekcji le- 
śnej klasy pierwszej. 

Walne zgromadzenie rzeżników. W sali 
„Gwiazdy* odbyło się wczoraj wieczorem walne 
zgromadzenie korporacji rzeźmickiej.  Przewodniezył 
obradom p. Adolf Podłowski; zebranych byłe 
około 150 członków. Z przedstawionego zamknięcia 
rachunków okazuje się, że stan funduszów wyaosi 
7238 kor. 45 hal. Po udzieleniu absolutorjum wy- 
działowi, cbradowsno nad sprawą zwrotu zebranych 
należytości za krew ze zwierząt zabitych w rseżai 
miejskiej. Po długich debatach, w których zabierali 
glos pp. Mokrzycki,  Lisiewicz, Jarolim, Feld, 
Lewczuk, Wcjaarowski, Wronek i Ohly, uchwalono 
zebrany za krew fundusz 4000 koron wlączyć de 
korporacyjnege funduszu i z tego utworzyć fundusz 
zapomogowy dla wdów, sierot i podapadłych człon- 
ków korporacji rzeźniczej. Pp. Mokrzycki i Faid 
zrzekli się jakichkolwiek z tego tytułu pretensji de 
korporacji. W ten sposób corocznie zbierane za krew 
pieniądze, będą mogły kiedyś zlożyć się ma piękny 
fundusz zapomogowy, z uwagi, że suma za krew 
rokrocznie wynosi od 4000 de 5000 koron. 

Z kolei omawiano sprawę obsadzenia dyrekcji 
w rzeźni miejskiej, a wlaściwie wprowadzenia ma- 
powrót w urzędowanie p. Aleksandra Goitlieba, bę: 
dącego na urlopie od czerwca, to jest od fatalnege 
wypadku zastrzelenia Waluszewskiego. Energjs p. 
Gottlieba nie podobała się od razu meźaikom, te 
też chcieliby go się pozbyć. W dyskusji bardzo me- 


a aa R”"— "HP... ESBBL==ER nnn AA JE JGGG 


DZIENNIE POLSKI z dvir 27 stycznia 1908. 


8 


miętnej przemawiali przeciw p. Grottliebowi pp. 
kewezuk, Mokrzycki i delegat czeladzi Kupezyk. Prze- 
łełomy czeladzi Ungeheuer zapowiedział nawet strejk 
ma wypadek, gdyby p. Gottlieba wprowadzono 
w urzędowanie. Zapadła też uchwala na zgroma- 
dzeniu, aby domagać się tego, by nie wprowadzono 
napowrót p. Gottlieba ma stanowisko dyrektora rze- 
mi. dest to więc rodzaj presji na radę miejską 
i prezydjum miasta, dyktujące mu £ góry, jak ma 
postąpić w tej sprawie. Pytanie tylko, esy rada 
prezydjum dadzą się stercryzować rzeźnikom... 

O Kobietę. Michał Pirszek,  stręczyciel sług, 
rozmawiał w szynku Oberwigera w Rynku z pewną 
służącą, godząc ją do służby. Zirytowalo to adoratora 
tej dziewczyny, Franciszka Lenarczuka, szewca, do 
tego stopnia, że bez zgoła żadnej racji pochwycił 
ciężką halbę i pobil nią strasznie stręczyciela po 
twarzy i głowie. Lekarze Towarzystwa ratunkowego, 
skonstatowali u pobitego ranę ciętą, rąbauą górnej 
wargi, drążącą przez jej grubość, ranę tłu zoną na 
głowie, długości 4 etm. i zwichnięcie pierwszego 
prawego górnego zęba siecznego. Zapalczywego sze- 
wea, znajdującego się w podpitym stanie, oddano do 
aresztów. 

Tocząca się marka pruska. Że ruch od- 
ztępezy, pod godłem Los vom Rom, w Austrji pro- 
wadzony, popierany i utrzymywany byt. pruskiemi 
markami, znowu świeży tego dowód znsjdujemy 
w artykule pruskiego czasopisma Chri- 
silèche Welt, gdzie czytamy co następuje: „W 47 
mamerze z poprzedniego roku, prosiiśmy o skladki 
dla pewnej młodej, uciemiężłonej gminy protestan- 
skiej w Czechach. Na Boże Narodzenie mogliśmy 
im posłać 1000 marek Jak z jednej strony cieszyło 
mas, że tyle im posłaliśmy, bolało mas z drugiej, 
żeśmy im więcej posłać nie mogli. Zresztą Żądania, 
jakie austrjacki ruch Los von Rom stawia naszej 
efiarności, są olbrzymie. Same gminy czynią wiele, 
główny ciężar wydatków jadnak, spada na nas*. — 
Yak więc marki pruskie toczą. się bez przeszkody 
przez austrjacką granicę. Do czego to doprowadzi? 

Ustąpienie p. Slęka. Kraków. (Tel). Na 
wezorajszem posiedzeniu wielkiego wydziału Kasy 
estczędności m. Krakowa, nod przewodnictwem dra 
Lso, uchwalono przemesć dyrektora Franciszka 
Sięka, na własne jego żądanie, w stały stan spo- 
ezynku. wyraż jąc mu uznanie, za długoletnie za- 
sługi jrgo około imstytunji a w myśl statutu eme- 
rytalaego, wyznaczono mu  dcżywotnią pensję 
w kwocie 13 000 koron W końcu dyskutowano 
mad projektem zmiapy statutu. 


Z krak. Tow. technicznego. Kraków. 
(Tel.) Na wczorajszem posiedzeniu krakowskiego 
Towarzystwa techaiczuego, po udzieleniu wydzialo- 
wi absolutorjum. wybrano prezaaem ponownie pro- 
fesora szkole przemysłow:j Gustawa  Steingrabera, 
wiceprezestin p Karola Szukiewiaza, zastępcę dyra- 
tera kolei państw. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Tel) Cesarz nadał 
prafektowi i docentowi akademji. konsularnej we 
Wiedniu, Józefowi Błociszewskiemu, krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa. 

Mianowania Wiedeń. (Tel.) Minister oświa- 
ty nadał profesorowi gimnazjum złoczowskiego Jano" 
wi Sędzimirowi, posadę w gimnazjum w Rzeszowie. 

Jubileusz papieski. Wiedeń. (Tel. wł.) 
Wczoraj odbył się w Wiedniu wieczór ku uczczeniu 
25-letniego jubileuszu papieskiego Ojca św, urzą- 
dzony przez polską sodalicję marjańską w Wiedniu 
Hr. Wojciech Dzieduszycki wygłowił edczyt o filozofji 
scholastycznej w wiekach średnich. 

Odszytano blogosławieństwo Ojca św. i wiado- 
mođé, że papież księżnej Marji Lubomirskiej, która 
w Wiedniu założyła Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo, nadal odznakę pro cechesta et pontifice. 

Wagony motorowe. Wiedeń. (Tel.) Mi- 
niuterstwo kolei, które od dłuższego czasu zajmowa: 
ło się kwestją zastosowania ruchu wagonów moto- 
rowych na liniach austrjackich kolei państwowych, 
wystosowało do dyrekcyj kolejowych wezwanie, aby 
przedłożyły ministerstwu konkretae wnioski co do 
zaprowadzenia tych wagonów, mianowicie program, 
uwzględniający techniczrą i fiaansową stronę przed- 
sięwzięcia wraz z umetywowaniem. Przez zsprowa- 
dzenie motorów czyni ministerstwo zadość kyczeniom 
częstego ruchu osobowego. 

Strejk krawców w Wiedniu Wiedeń. 
(Tel.) Jak jedua z lekalnych korespoodencji donosi, 
dr. Lueger wczoraj na zgromadzaniu ehrześciańsko: 
zocjałoego towarzystwa robotniczego oświadczył, że 
ma cele strejku krawieckiego wyasygnował z fundu- 
szów gminnych 6000 koron. 

Z tow. akcyjnego „Schodnica*. (Wie 
deń. (Tel. w!). Do rady asdzorczej tego towurzy- 


stwa, kooptowany będzie p. Włodzimierz Gniewosz, 
w miejsce p. Fanto, który ustąpił. 

Zamach samobójczy. Wiedeń. (Tel. wł). 
Kapitan I klasy Juljusz Nesweda, zstrudniopy w pre- 
zydjum ministerstwa wojny, usiłował wezoraj ode- 
brać sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powód 
zamachu samobójczego, mie znany. 

Demonstracje robotnicze. Praga. (Tel). 
W jednej z tutejszych restauracyj odbyło się zgro- 
madzenie robotników bez zajęcia, poczam okolo 
2000 robotników demonstrowało na uliczcb, . wzno- 
sząc krzyki: Dajcie nam roboty! Dajcie mam 
chleba! Policja rozprószyła manifestantów i kilka- 
naście osób aresztowała 

Wykreślenie Girona. Drezno. (Tel. wl.) 
Senat tutejszej szkoły technicznej oglasił na czarnej 
tablicy, iż Giron wykreślony został z listy szkolnej 
z powodu nieęzapłacenia ezesnego. Był on zapisany 
na kilka przedmiotów. 

Rozprawa przeciw Rubinowi Bruksela. 
(Tel.) Rozprawa przeciw Rubinowi, sprawcy zama- 
chu na króla belgijskiego, miała się odbyć wczoraj, 
odroczono ją jednak do 6 lutego z powodn śmierci 
żony jego x obrońców oskarżonego. 

Rozruchy w Sycylji. W Alcamo w Sycylji 
przyszło do groźaych zaburzeń i damomstracyj z po- 
wodu wysokich podatków spożywczych Domy my- 
tnicze popalomo, a kilku karabinierów zraniono: Do- 
piaro wojsku udałe się przywrócić porządek. 

W niemieckie ręce. Wychodzący w Gnie- 
śmie Lech podaje spis polskich majątków ziemskich 
w powiatach gnieźnieńskim i witkowskim, które 
w ubieglych trzydziestu latach przeszły w ręca nie- 
mieekie. Majątków tych jest 33, z ogólnym obsza- 
rem 53.757 morgów. Z tego obszaru komisja kolo- 
nizacyjna nabyła 21.395 morgów. W powiecie goie- 
Źmieńskim polska większe własność ziemska wynosi 
obecnie 36 788 morgów, niemiecka 83.795 morgów, 
czyli 48000 morgów więcej, niż polska. W po 
wiecie witkowskim natomiast przewsga jest po stro 
nie polskiej. Polacy posiadają w tym powiecie 
79.311 morgów, Niemcy 28947 morgów, czyli 
okolo 50000 morgów mniej, niż Polacy. 

Kobiety budowniczowie. Wedlug deniesie- 
nia Now. wr., rada akademji sztuk pięknych, po- 
stanowiła przyjmować kobiety na oddział architekto 
niczny na prawach mężczyza  woluych  słucha- 
czów. 


Czech, żołnierz z r. 1863. Redskcja No- 
wej reformy otrzymała z Pragi taki telegram: 
„W dzień 40 rocznicy powstania 1863 wszystkim 
kolegom, z którymi walczyłem, bratsky pozdraw. 
Neginousi pament za Ojcziznu poleglych wieczna 
slawa. Jes'cza Po'ska nie zginęła! Na Zdar! Cze- 
lem! Josef Kówler Masakowski. żołnierz wojsk 
polskich 1883 (Mały Czeszek z obozu) " 

Pamiętniki Blowitza Otitne dni życia 
poświę'ił słynny korespondent Timesa, pisaniu pa- 
miętników ze swcjej karjery dzienuikarstiej. Jeden 
z wielkich dzienników amerykaństich. rozpoczął już 
druk ich pod postacią artykułów dziennikarskich, 
placąc Biowitzowi po feanku za wyraz, a każdy 
z artykulów zawierał mie mniej, jak 2000 wy- 
razów. 

Niemoralna maska. Paryski Gaulois opo- 
wiada następującą aneglotę o „niemoralnej masce": 
Było to za czasów cesarstwa. Na jakimś balu, kiedy 
każdy staral się wziąć na siebie, jak  nmajoryginal- 
niejszy kostjum, powszechną uwagę zwracało indy 
w.duuto, przebrao za szzfę do ubrań Był to młody 
student, któremu z pod szafy tylko wyglądały nogi, 
schowane w sandały. na szafie zaś widniała biała 
głowa, zupełnie wyglądająca na gipsową, podobną 
do tych głów wielkich ludzi, które stawiają na bi 
bljotekach. Chodząca ta szafa miała jedaą cechę nie- 
zwykłą: na drzwach jej, zamkniętych na kluez, było 
napisane „Nie wolno otwierać". Ale cóż — klucz 
tkwił w zamku. Zdarzyło się więc naturalnie, że 
ktoś szafę ctworzył i natyrhmiast sala zatrzęsła się 
od śmiechu. Wesoły student miał na sobie tylko tę 
szafę — oczom więc puhliczności balowej przypo- 
mniał do złudzenia naszego praojca Adama. . Zrobił 
się hałas — końcu posłano po policję i zabramo 
dciwnie ukostjumowanego studenta na inspekcję. 
Przy spisywaniu protokołu, komisarz uczynił mu 
zarzut niemoralności. „Jakto? — zapytal student — 
przecież na ezsfie był napis: nie wolno otwierać“ 
Na taki argument nie było odpowiedzi.  Winowajcę 
wypuszczono na wolność 

Odbndowa Kampanili weneckiej. Rada 
miejska w Wenecji postanowiła, iż oprócz wyzna- 
ezonej już na odbudowanie dzwonicy wieży sumy 
500.000 lirów, 3 udzieli kredytu 350.000 lirów, 
ażeby wspólnie z rządem ponesić koszta odbndowa- 


mia zabytku sztuki. Burmistrz oświadczył, iż szkody 
zostaną latwo powetowane, roboiy postępują raźne, 
Wiadomości o złym stamie wszystkich budowli mia- 
sta są bezpodstawne. 

Prawosłiwie w Japonji. Warss. Dniew. de- 
nosi eo następuje: „Korespondencja międzynarodowa 
donosi, że misjonarze rosyjscy mają ogromne powe- 
dzenie w Japonji i że nigdzie prawosławie nie zna- 
lazło tak podatnego gruntu dla rozpowszechnienia się. 
Misjonarze rosyjscy dostali się do Japonji stosunke- 
wo bardzo niedawno, a liczba nawróconych jest juk 
bardzo znaczna. Wyniki te Rosja zawdzięcza głównie 
Mikołajowi, biskupowi japońskiej epazchji prawesia- 
wnej. W Kioto, dawnej stolicy Japonji, zbudowane 
już świątynię prawosławną". 

Beatyfikacja Joanny d'Arc. Papież Leon 
XIII dał rozkaz do podjęcia sprawy do beatyfikacji 
Joanny d'Arc. W kolach Watykanu sądzą, 2e Je- 
anna będzie ogłoszona ca świętą, aby katolikon 
francuskim dostarczyć w ten sposób sposobności de 
wielkiej manifestacji. Główną przeszkodą beatyfikacji 
były koszta, wynoszące stosunkowo dużo, be 
150000 fr. Zwykle ponosi je rodzina kandydata, 
a Joanna d'Are nie miała nikogo, ktoby chciał za 
nią zapłacić. 


ha Sadowa. 


(Defraudacja listonosza.) 
Lwów 26 stycznia. 

Po kilkutygodniowej przerwie, zapelnily się 
znowu ławy sędziów przysięgłych w wielkiej sali 
rozpraw w pałacu sprawiedliwości przy ul. Ba- 
torego i przed trybunałem stanął oskarżony 
o defraudację listonosz głównego urzędu po- 
cztowego we Lwowie Jan Kotlarezuk. — 
Przewodniczy rozprawie radca Wierzbieki, 
oskarża prokurator Niewiadomski, broni 
zaś oskarżonego adwokat dr. Schleicher. 

Prokurator zarznca Kotlarczukowi. że pel- 
niąc służbę listonosza pieniężnego na lwowskiej 
poczcie, dopuszczał się malwersacyj z przekaza- 
mi i listami pieniężnymi. Te zbradnicze mani- 
pulacie niesumiennego listonosza, trwaly 3 mie- 
siąee, cgólna zaś suma zdefreudowanych prze- 
zeń pieniędzy, wynosi ekoło 16 000 koron. 

Szczegółów defraudacji, jej odkrycia i are- 
sztowania obwinionego przez policje nie poda- 
jemy, pisaliśmy już bowiem o tem obszernie w 
miesiącu lipcu, tuż po aresztowaniu defrau- 
danta. 

Na rozprawie, przyznaje się oskarżony de 
winy w zupełności, a tylko usprawiedliwia swój 
czyn tem, że rzekomo zginęlo mu raz kilka- 
dziesiąt koron i on pragnąc brak ten pokryć, 
sfalszował podpis na jednym przekazie. 

Za tym pierwszym poszedł drugi i trzeei 
przekaz, ou brnął coraz dalej, a widząc, że nie 
ma już dlań ratunku, począł pić, hułać i tracić 
zdefraudowany grosz bez pamięci. Ostatnich 
parę tysięcy koron, jakie schował pod rusztn- 
waniami budującego się muzeum przemyslowe- 
go przy ul. Teatralnej, ukradl mu ktoś 
stamtąd. 

Tłomaczeniu się temu, poszkodowana po- 
czła mie wierzy i jest zdania, że oskarżony zná- 
czaą część zdefraudowanych pieniędzy uśrył 
gdzieś, aby po wyś'iu z więzienia módz swo- 
bodnie ich używać. Zdanie to, podziela również 
i prokurator. 

Rozprawa na dwa dni rozpisana, toczy się 
monotonnie. Oskarżony jak i świadkowie, ze- 
znają zgodnie z aktem osrarżenia. 
"R 


Wyprawa po skarb ukryty. 
(2 izby sądowej). 

Przed sądem w Delatynie toczyla się w 
tych dniacb rozprawa, która bardzo ujemnie 
przedstawia stan kultury u szerokich warstw 
naszego spoleczeństwa i wygląda jakby wycięta z 
bajki jakiejś o zaklętych skarbach lub o wy- 
prawie po kwiat paproci. Wprost nie wierzyło- 
by się, że w dzisiejszych czasach jest coś podo- 
bnego możliwem, gdyby akta sądowe nie stwier- 
dzały, że podobna rozprawa się odbyła. Rzecz 
przedstawia się jak następuje: 

W zimowy wieczór odwiedza Paraska Ha- 
rasymczukowa sąsiadkę swą Chaje Malke Aro- 
nową, żonę szynkarza w Jamnie, a rozgiści- 
wszy się w ciepłej izbie, rozpoczyna opowiada- 
nie tajemniczej historji. Oto prababka jej, ży- 
jąta jeszcze w czasach, kiedy opryszkowie zalu- 
dniali Karpaty, pokazała synowi swemu a ©ejcu 
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jej miejsce, w którym ukryty jest skarb Dobo- 
sza. Ojciec przed śmiercią pokazał miejsce 
w jej, a ena zmsiazla tam rzeczywiście keciol 
miedziany zawierający dwis ćwierci dukatów. 
Wzięla więc keciól tem, ale zaledwis przestąpiła 
z nim próg chaty, zacherowało jej dziecke. Za- 
niapokojona udala się do wróżbity, który oznaj- 
mil jej, że pieniądze te mając w sobie nieczystą 
moc przyniosą jej nieszczęście i że musi wlo- 
żyć je napewrót w dawne ukrycie. Możs Je- 
dnakowoż, peuczył ją wszystko wiedzący zna- 
enor, sprzedać owe dukaty żydowi, gdyż żyd 
zna różne zaklęcia ehroniące od nreku. 

ł Paraska usluchała rady wróżbity. Dukaty 
znajdują się w dawnem miejscu, a ona gotową 
jest wyjawić tajemnicę Chaji za skromną za- 
platę 200 koron. A Chaji aż zakręcilo się w 
glowie z tej nadzieji znalezienia skarbu. Ale 
nie wierzyła jeszcze zupełnie. Co będzie jeżeli 
aie będzie dukatów spytała? Oddam 200 ko- 
rom, odrzekła Paraska i wyjaśniając dodała, że 
wróżbita kazał wziąć pieniądze u żyda z góry, 
ale żeby Chaja nie myślała, że ją chce oszukać, 
niech złoży 200 koron u Paraski w domu na 
skrzyni, a jeżeli dutatów nie będzie, odbierze 
je sebie. 

I obie kobiety udały się w drogę.  Wstą- 
pily do chaty Paraski, gdzie Chaja zlożyla pia- 
niądze, poczem o godzinie drugiej po pólnocy, 
wśród zadymki śnieżnej i kilkunastostopnio- 
wego mrozu rozpoczęla się wędrówka po skarb. 
Wąską ścieżką, ciągnącą się wśród lasu, szła 
droga coraz dalej i dalej. Już dzień świtał. gdy 
stanęli u celu, a Paraska wskazawszy miejsce, 
gdzie zakopany mial być skarb, wróciła do 
domu, zostawiając Cbhaję. A Chaja kopala i 
kopala, bijąc bez zmęczenia w zamarzniętą zie- 
mię, a skarbu jak nie było, tak nie było. Wró- 
cila do Paraski skostniala, na pół żywa ale nie 
zastala jej w domu. Paraska wraz z 200 kor. 
pojechała do Nadwórnej, aby zapłacić ratę w 
banku. 

1 oto Chaja zaskarżyła Paraskę o zwrot 
200 koron, a sprawę tę rozpatrywał sąd w 
Delatynie. Paraska bromiła się początkowo, 
utrzymując stanowczo, że Chaja skarb znalazła, 
lecz widząc, że sędzia nie wierzy zbytnio jej 


zapewnieniom, zobowiązała się dobrowolnie 
do zwrotu Z00 koron. Na tem rozprawa się 
zakończyła. 


Zaprzeczenie pogłoskom. 


W ostatnich dniach dzienniki doniosły, ił 
w Poli dokonywa się uzbrojenie eskadry austro- 
węgierskiej, która ma odpłynąć na wschodnie 
wody morza Śródziemnego celem poparcia akcji 
dyplomatycznej Austro-Węgier i Rosji w spra- 
wie macedońskiej. Krążyły też pogłoski, iż ma 
być zmobilizowany jeden korpns armji, krako- 
wski lub gracki, który będzie wysłany do Bo- 
śmji aby od strony lądu poprzeć akcję floty 
austcjackiej. Wszyskie te pogłoski okazaly się 
atoli bezpodstawne, a Politische Correspondena 
zamieszcza w tej sprawie następujący komnnikat: 

„Wedlug informacyj, otrzymanych z kilku 
miejsc kompetentnych, zupelnie bezpodstawne 
są pogłoski, jakoby ewentualne pojawienie się 
eskadry austro-węgierskiej na wschodniej prze- 
strzeni morza Śródziemnego zostawało w jakim- 
kolwiek związku z aktualnemi kwestjami balkań- 
skiemi. Przypuszczeniu takiemu sprzeciwia się 
jaż fakt, że ewentualność wycieczki austr.-węg. 
eskadry na te wody, celem ćwiczeń floty już 
ed miesięcy brana jest w rachubę. Zamiary te 
dostaly się jnż w polowie grudnia do wiado- 
mości publicznej. 

Chodzi tu więc wyłącznie o rzecz całkiem 
zwyczajną, skoro podobnie, jak w zeszłym roku, 
taka eskadra zwiedzała zachodnią część morza 
Śródziemnego, tego roku ma popłynąć na wscho- 
dnie wody tego morza. Na wiosnę 1902 r. ją- 
dro eskadry akładaly okręty wojenne: „Monar: 
cha*, „Wiedeń* i „Budapeszt“; tego roku miej- 
sce „Monarcby” zajmie nowy okręt „Habsburę*. 
Roboty około nzbrojenia okrętów, mających 
wziąć udział w wycieczce, które rzekomo mają 
teraz być w toku, w rzeczywistości są już od 
dawna ukończone. 

W calej tej sprawie, która aię obraca wy- 
łącznie w ramach zwyklej praktyki marynarki 
aastro-węgierskiej, okoliczności polityczne nie 
były ani powodem wystąpienia, ani motywem 
do przyspieszenia tego kroku. Projektowana więc 
podróż flotyli austrjacko-węgierskiej na wspo- 


mniane wody mie iączy się w żaden sposób 
z kompleksem kwestyj baltańskich=. 


Gwałty Niemców w Hałenowie. 


Niemcy hałcnowscy w święto Trzech Króli 
dopuścili się gwaltu na swvm proboszczu ks. 
Rączce. Wieniec i Pszczółka przedstawia tę 
sprawę w następujący sposób: 

Niesłycbanie brutalnego obejścia się ze swo- 
im księdzem proboszczem dopuścili się znowu 
Niemcy w Hałcnowie. Ks. proboszcz Rączka za- 
prosił do siebie w dzień Trzech Króli z pośróu 
parafjan, 3 Niemców i 2 Polaków, aby się z 
nimi ostatecznie porozumieć co do podzialu 
polskich i niemieckich nabożeństw, gdyż ks. bi- 
skup Puzyna rozstrzygnął, że co czwartą nie- 
dzielę ma być nabożeństwo polskie, a oprócz 
tego, w każdą drugą niedzielę ma się odprawiać 
cicha msza dla Polaków. 

Wskutek zaproszenia ke. Rączki przybylo 
do kancelarji parafjalnej dwóch Polaków, pp. 
Gluszek i Kiczmer, Niemców zaś zwaliło się 50. 
Przybywszy w takiej liczbie Niemcy, zapchali 
całą kancelarję parafjalną i korytarz, poczem, 
ufni w swoją silę, wyprawili księdzu straszną 
awanturę. Nie dość było krzyków tego rodzaju 
jak: „My tu takich księży nie potrzebnjemy! tyś 
Polak, wynoś się, my chcemy księdza niemie- 
ckiego, jak nie dostaniemy takiego księdza, przej- 
dziemy na proteslantyzm!* — ale co więcej, gdy 
ksiądz Rączka opuścił głowę i nę zaczepki nie 
odpowiadał, Niemcy zaczęli go szarpać i wołać: 
„No, mówże do nas. Cóżeś ogluchi, a mówże!* 
Polaka Giuszka zeszturkali Niemcy i opłuli. 
Przywódcą Niemców w czasie tej awantury był 
nie inny, tylko znany już Polakom z licznych jar- 
marków: Franciszek Olma z Halcnowa. Czło- 
wiek ten jest w domu i we wsi Halcnowie je- 
dnym z najzacieklejszych wrogów polskości. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 26 stycznia. (Targ na wo- 
ły). Naj poniedziałkowy targ spędzouo bydła rogatege 
na rzeź ogółem 4.556 sztuk. W tem było z Galieji 
836, z Bukowiny O sztuk. 

Przebieg targu byl spokojny. 

Ceny niezmieuione. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanysch 37 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 
63 sztuk po 56—63 k., 533 sziuk po 64—73 
k., 167 sztuk po 74—78 k., 15 sztuk po 79 do 81 
za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 58—72 k., 
krowy pudtuczone po 54—66 k.; bydło chude dle 
masarzy pe 40—592 k. za 100 klg. metr, żywej 
wagi. 

Wiedeń 26 stycznia. Zamknięcie gix: 
o godz. 2 ma. 30. Akcje austr. Zakładu krad:. 
706'25, Akcje węg. Zakł. kred. 752:—, Akwa 
Anglobanku 274:—, Akcje Unionbanku 558'—, 
Akcje MLaenderbanku 416'50, Akcje  Bankvrstz. 
481—, Akcje Bodeneredit 970—, Akcje gsl. 
Banku hipotecznego 538'—, Akcje kolei pańsi«. 
703:—, Akcje kolei polude. 58*—, Akcji tramw. 
lit. a) ——, lite b) —*—, Akeje kolei Elbet» l 
458 —, Aksje kolei Pólnosnej 5540, Akeje koleji 
Czerniowieskiej 583:—, Akeje Alpiny 392 — 
Akcje Rima Muranji 486'—, Akcje pragskiege Y+- 
warzystwa żelaznego 1635*—, Akcje fabryki brosi 
341—, Akcje tureckie tytoniowe 347:—, Oblig. 
węg. indemn. 99'75, Renta majowa 100 70, Aust. 
renta koron 10145, Węgierska renta koron. 99:70 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 98°20, 4 prze. 
listy Banku kraj. 99'--, 4 i pół pros. listy Bastu 
kraj. 102*—, 4 proe, listy Banku hipot. 98-10, 
4 i pół pros. listy Banku hipot. 101 20, 5 pres. 
listy Banku hipot. 111'75, 4 proe. Gal. oblig. propi», 
9980, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99'—, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 96 75, Losy tureshie 
124 25, Marki 11712, Ruble 352 50 
wiedeń 26 stycznia. Kurs giełd: 
v iodężnskiej. 

Losy a) prosentows: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
z r. 1880 8 pros. 268-— ; Austr. zakl. kr. z. eb 
pr. z r. 1889 3 proe. 265:25; Tow. żegl. na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 prog. —'— ; Uregulow. De- 
maju z 1.701 100 zł. 5 pros, 483*—; Weg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 prose. 258:— ; Pożyczka cerkst: 
prem. po 100 fr. 3 proe. 88:50; Tureskie obi. 
prem. kolej. po 400 fr. 123 75. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 19:40; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 437*—; Clary 40 zl. m. it. 


185 50; Pożyezka m. lusbruku 20 3. 83'—; Berv 
m. Krakowa 20 2l., 75—; Pożyszka m. Luhiany 
41 zł. 73:—;, Olea 40 zł. 178—; Palfy 40 sł. 
m. k. 182:— ; Czerw. krzyża austrj. tow. 16 al. 
56'15; Czerw. krzyża węg. tow. 5 3l. 28 25; Losy 
fund. are. Rudolfa 10 xi. 73— ; Salma 40. J. m. 
238'— ; Pożyczka saiebuyska 20 zł.  75— 

Pożyczka St. Genois 40 zl. m. x. ——; Losy 
komunalna m. Wiednia s 1874 roku 438 — 

wiedeń 26 stycznia  (Gisłda tewe- 
rowa). Cukier surowy od x. 2160 do ——. Tm- 
dencja słabsza. Nafta galieyjska od k. 27— de 
29'—. Teadeneja miezmieniona. Spirytus od koron 
39 — de —'—. Temdeneja słabsza. 

Berlin 26 stycznia. Przy zamknięcia. 
»aserajszej giełdy: Kredyty 222:50, Staatsbakap 
15075, Diseonto Comaadit 196 20, Berlińskie Tow. 
*«adl. 15940 Laura 216-—, Bochumery 18046. 
Kos załud węchodaio-pruska —'—, Ruble za go 
trwką 21630, Kolej warszaw. wied. 18450 Koa 
wera Ńródziomnego 9180 Kolej Meridionzia» 
137:—, Losy tureckie 133 25, Renta włoska 
Harpener" kopalnie węgla 17540, Kolej Maries 
rary-Mławke Konsolidatioa 342 50, Lem 
bwdy 16*--, Kolej Henry 103 75, Niemiecki ban 
sarodowy 119'60, Kanadz Proferad 13410; Akcji. 
iagiugi hamburskiej 10110; Warszawa  krótk: 
(Kurz Warsehau) —'* . 

- Paryż 26 stycznia. 3% renta 99 9% 
wga 30'25. 


- Berlin 26 stycznia. Austrj. hankue: 
85'35, spirytus 42:—. 

- Frankfurt 26 stycznia Austr. kred 
22280; Kolej państw. 151—; Laura ——; 


D sanaio 196'10; Alpiny 


Drobne głoszenia 


Rujwałmiasy ogłlarzeaia IA ~i 


Rutynowana nauczycielka 1225,19: tartorte 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: ulica Kurkowa 4, parte. 


na lewo. 

św. Franciszka, ul. Kleparowska 
Br acia Tercjarze 1.15, zajmują szczególnie w porze 
zimowej, ubogich pracą przy wyrabianiu mebli g'ętych 
z surowego materjełu (opiłowywanie, politurowanie, wy- 
p!łatacie i składanie). Meble te są starannie i trwale zro- 
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wozek 
transportowy, albo ubogie dzieci z przytulisk zabieraję 
na Żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakuplone. 


. 
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Gi muzyk, zarzzoim stroiciel i nauczyciel gry na 

GMRY fortepianie, który grywa także na wieczurkach 
karnawałowych, poleca się względom szanownej publi- 
czności Bliższa wiadomość pod literami B, D., nlica Do- 
minikańska 9, II piątro, drzwi 9 ma lewo. 46 


EA W Z A a, 
ie uczęszczające d, szkoły znal żć mogę 
Owis panienki nmi szezenie od 1 lutego rb. przy ro 


dzinie urzędniczej. Lwów, Ormiańska 16, II, piętro, drzwi 
nr. 14 4 


osoba z porządoego domu przyjęł:by za- 
Intel gentna rząd domu. Adres: „Lutnia* Administra- 
cja „Dziennika Poiskiego*. 49 


w starsza panna, uczciwa i dobra gospody- 
Inteligentaa ni i mie szpetna blondyna, dla braka 


znajomości poszukuje starszego pana na wyższem stano- 
wisku w celu matrymomiałnym. Poste restaate „Stara 
panna“ Lwów. 50 


ZZ 

kucharki, klucznice, boaay, ogrodników i 
Kicharzy, wszelką służbę poleca biuro Zagórskjej, 
Chorążczyzna 7. 48 


z..a o 1 io -_masm"+m____. iśnśw""o 

Marta" pracownia snkien d»mskich poleca się. Spe- 
33 cjaluość w przerabianin sukien balowych i 
okryć zimowych na najmodniejsze. „Marta“, Lwów, Ko- 
ściuszki 3. 47 


zoakomity SMALEC bezwosuy, oraz MAR- 
Na pączki! MOLADĘ morelową, malinową i melange 
poleca najtaniej handel korzenny Lesnarda Seleckiege, 
Lwów, Batorego 2. ko 


poddano w 
Obiad rx opłatą miesięczną, pó umiarkowanej cenię, 

y (z odbiorem do domu). Ulica Kalecza 1 8, M. 
piętro (na lewo od schodów). Umieścić tam również me- 
Żna ucznia szkół niższych lub panienkę z całem utrzy- 
maniem. 


piękne garnitury mebli salonowych sprze- 
Trzy NOWE dam o 30 pre. taniej od rzeczywistej war- 
tości. Zakł.d tapicerski Szczurkowskiego, Lwów, Trze- 
ciego Maja 10. 46 


życiowe wa wszelkich wypadkach ze 

Ubezpieczecia Patim przeprowadza Fach pocztowy 

55, Lwów. 48 

C o U S 

Wydawca l odpowiedzialny za redaucję : Adam Krajewski 
Papier z fabryki czerlańskiej. 

Z drukarni M. Sehmitia i Sp. pod zarz. Si, Piotrowskiego. 


